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: (Ciąg dalszy).

Co do pierwszego przypuszczenia najprzód za­
pytać należy, czyli uderzenie ko lana  o siup zaciosa- 
ny śród szybkiego pędu konia zdołało zrządzić 
odszczepienie cząs tek  od kości staw sk ładających , 
nie p rze ry w ając  bynajm nie j w ars t  błoniastych staw 
pokryw a jących?

Aczkolwiek możności tej zaprzeczyć dośw iadcze­
nie chirurgiczne, nie dozwala, przecież tego p rzypad ­
ku  z wielu innych względów  przypuścić  tu nie po­
dobna. Albowiem je s t  rzeczą w iadom ą, że zgrucho- 
tanie kości w stawie, mianowicie wielkim, koniecznie 
ropienie za sobą p o c iąg a ,  ropienie k tórego  objawy 
i przebieg  w zupełnej są  sprzeczności z tem, co wi­
dzieliśmy w p rzypadku  naszym  od chwili ugodzenia, 
zwłaszcza że zachowanie się chorego od chwili ugo­
dzenia j a k  najniestósowniejszćm i ropieniu n a jb a r ­

dziej sp rzy ja jącem  nazw ać potrzeba. Ale są  też inne 
dowody przeciw temu. '

P rzy  obmacaniu  ko lana zgiętego dały  się obrysy 
k łykciów kości udowej w praw dzie  nie zbyt d o k ła ­
dnie, ale przecież o tyle wymacać, że ich ksz ta ł t  
ja k o  praw id łow y uznać w ypada ło ,  ezegoby żadną 
m iarą nie zdołano, gdy b y  guzow ate  c ia łka  w  w nę­
trzu stawu położone, a  z k tórych jed n o  wielkości 
j a j k a  gołębiego dosięgało, pochodzić miały od czę­
ści s tawowćj kości udowej. Od rzepki albo kości 
golcniowej też pochodzić nie mogły, ponieważ i te 
kości ksz ta ł t  praw id łow y przy badaniu  okazały. T e  
c ia łka  w praw dzie  były ruchomemi ale tylko na swej 
osadzie. D ziw ną byłoby rzeczą ,  aby  żadne z nich, 
jeźli  były  odłam kam i kości albo chi ząstki, posuwać 
się nie daw ało  z miejsca na  miejsce w edług  upodo­
bania bada jącego  przy ta k  znacznem w ydęciu stawu.

Przechodzimy teraz do pytania, czyli w danym  
przypadku  uw ażać w y p ad a  krw otok  stawu traum a­
tyczny z wszelkienn sobie w łaściwemi p rzypadain i 
i nas tępstwam i za g łów ne cierpienie s tawu ko lano ­
wego, n ada jące  mu cechę zasadn iczą?

W ylanie k rw i obfite j a k  i skąpe  do w nętrza  s ta ­
w u zauw ażane  byw a po uderzeniach silniejszych. 
W iadom o nam o naszym  chorym , że ju ż  w k i lk a



258  —

godzin po u g odzen iu , obrzmiało kolano znacznie, 1 
i że spostrzegł siniec na  w ewnętrznej stronie kolana. 
Rychle i znaczne obrzmienie ko lana  wraz z rozsze- > 
rzającym się powoli s ińcem , bardzo do tego mnie­
m an ia  skłania ło, ja k o b y  w naszym przypadku  krew  
obficie do s taw u się wylać musiała. Idąc  tym torem ;
dalej,  przypuścićby można, że obfita k rew  w stawie 
s ieśe ię ła  tak, że tw arde utworzyła skrzepy, które przy  i
ruchach w kolanie się rozkaw ałkow ały ,  a przecho- |
dząc  kolej przeobrażeń utworowycu,! zamieni!} się na  \
guzkow ate  ciałka, które w w nętrzu  stawu nadybano.

Ja k k o lw iek  ponętnem  się wydaje  owm rozum o­
w anie n a  p ierwszy rzut oka, nie m ogłem  się niem 
przejąć, a  to  z trzech powodów. Rychłe i znaczne 
obrzmienie kolana zupeluR wytłum aczyć się da  Kin, S 
że chory silnie w kolano uderzony, cierpiącą nogę j 
p rzynajm nie j z dziesięć godzin jeszcze mocno n a tę ­
żał, śpiesząc konno na miejsce bezpieczne leczenia.

Prócz tego zdaw ało  mi się nicpodobuem, by 
krew obficie do s taw u wylana, nie byłaby doprowa- , i 
dziła torebki staw om ażnej do zapalenia  ropiastego. 
Z n an a  je s t  w ielka  je j  sk łonność do takowego za p a­
lenia, jeźii  się s tyka  z m nym  płynem ja k  m azio­
wym, zwłaszcza jeżli  zranieniem w łasnćm  będącem  f 
źródłem krwi, sam a ju ż  popad ła  w cierpienie. Z w aż­
my nad to ,  że mimo najn iestosowniejszego zacho-' 
w an ia  się chorego od chwili ugodzenia począwszy, 
ropienie przecież się nie wywiązało, a  dojdziem y do 
wnioskuj: ńz znaczniejsze wylanie krwi do stawu 
najniozuwodniej m iejsca tu mieć nie mogło. <

Tłum aczyć wreszcie guzow ate  ciałka w staw ie  ̂
j a k o  utwory pow sta łe  ze skrzepów krwi porozdzie­
lanych a później w tkan inę  przeobrażonych, byłoby <, 
sprzeciwić się wszelkiemu doświadczeniu o przeo­
brażeniach krwi w stawach, i nie wiedzieć co now sza 
naucza  patologiczna ana tom ia o zapaleniu to rebk1 
s tawom ażnej.

O słabiwszy w ięc dowodami jak  sądzę dostate- 
cznemi dwa pierw s /c  przypuszczenia o przyrodzie s 
cierpienia stawu kolanowego^ przyszedłem do prze- ' 
konania, że cal} obraz choroby w kolanie najhar­
dziej odpow iadał temu, co jest wiadomem  o o- \ 
strem zapaleniu torebki stawomażnej przeciiodzą- 
cem w przewlekłe.

Przyczyna cierpienia, przebieg choroby i wyniki 
je j ,  w szystko j a k  najw yraźnie j p rzem aw ia za tern, 
że sam slaw nie zaś pokrvwvujące go części były

siedzibą tej spraw y chorobowej, św iadczą o tem 
jeszcze  j a k  najwym owniej wwżej wyszczególnione 
zboczenia ko lana lewego. Nie b ędę  d la  tego szeroko 
się nad  tem rozwodził,  dość powiedzieć, iż obrzmie­
nie i podw yższona te m pera tu ra  kolana, bóle, u p o ­
ś ledzona czynność s taw u i go rączka  w skazyw ały  
zapalenie ju ż  drugiego dnia po znanem  ugodzeniu. 
Z powodu, że bóle nie były  zbyt dokuczliwemi, ze 
go rączka  czwartego dnia zupełnie ustąpiła , a cier­
piący naw et w pierwszych trzech tygodniach k ilka  
razy  łóżko upuścić zdołał,  nie dośw iadczywszy  zna­
czniejszego pogorszenia, w nioskow ać wolno, że z a ­
palenie s taw u  nader  as trem  nie by ło ,  i wypociny 
p rzew ażnie  surowicze złożyło. P rzeszło  ono w re­
szcie z powmdu najuiestosowniejs-zego zachow ania  
się chorego w zapalenie chroniczne, objawiające się 
lekkiemi bólami p rzy  chodzeniu i obrzmieniem k o ­
lana  stale się u trzym ująeein. Pow tórne  wzmożenie 
się dolegliwości w stawie św iadczy o peryodyczmem 
nasilaniu się zapalen ia  chronicznego.

W idząc więc spraw ę zapalną  w lewem kolanie 
ju ż  pięć miesięcy usadow ioną, ła tw ą  było rzeczą 
odgadnąć  p rzyrodę i znaczenie guzow atych  ciałek i 
pow rozowatego zgrubienia wzdłuż przyczepienia 
torebki s tawomażnej.  .

A natom ia patologiczna i doświadczenie ch iru r­
giczne naucza ją  nas ,  iż je d n a  forma zapalenia s ta ­
wów mianowicie w stawie ko lanowym  nader  ła two 
spraw ia, że to rebka stawmmaźna nie tylko grubieje, 
a le się też rozrasta  w k o s m k o w a te , polipowe albo 
dendry tyezne twory na powierzchni swej staw-owej, 
k tóre  to wyrostki m ające budow ę zwykłej tkank i  
łącznej ,  z czasem p rzyb ie ra ją  pierwociny tłuszczu, 
chrząstki a  nawet i kośai. Zaiste  cały opis zboczeń 
ijtawu kolanowego j a k  najwierniej zg adza  się z tętn, 
cośmy tu w łaśnie namieiiili.

Z eoraw szy  więc w szystko razem o cierpieniu 
ko lana  w danym  p rzy padku ,  nazw ać j e  należy 
O t n i Sit cum subseqno hydrope  igaun chronic<>, hy 
pertrophia  capsulae syuouialis et ve<jetationibu$.

Choroba tego rodzaju  zw łaszcza tak  znacznego 
stopnia a szósty miesiąc trw an ia  rozpoczynająca, 
żad n ą  m iarą  wzniecić mc m ogła  błogich nadziei 
co do dalszych kolei przebiegu swego w lekarzu  o- 
p iekowae się mą m a jącym , leczenie zaś było ko- 
uiecznem, zastosowałem przeto ' te rap ią  okoliezaa- 
•ściami w skazaną .  Wzbroniłem choremu w stawać



—  259  —

z łóżka, p rzeds taw ia jąc  mu najzgubnie jsze  skutki 
z dalszego zaniedbania  się, oraz poleciłem opasyw a­
nie oduogi chorej dw a  razy dnia powijakiem  płó­
ciennym od stopy aż ponad kolano stopniowo coraz 
silniejsze bez wszelkiej atoii p rzesady.

Rozpocząłem leczenie 6 K w ietn ia  r. b. Po dwóch 
tygodniach nie spostrzegłem żadnego  sku tku . P o ­
stępowanie to sam o w 3cim tygodniu  zmmejszyło 
objętość ko la n a  ju ż  widocznie. W  4 tym  tygodniu  
Kazałem przyłożyć ua  kołauo 3 p ryszczydla  wiel­
kości rub la  srebrnego, a po przyschnięciu przyskórm , 
opasan ie  odnogi j a k  przed  tem. U w aża łem  z koń ­
cem 4go tygodnia, że zmniejszenie objętości ko lana 
postąpiło. W  otym  tygodniu  powtórzyłem  pryszczy- 
d ła  z tym sam ym  skutkiem. Chory i lekarz radziśm y 
byli, że do tąd  znacznie ubyło p łynu w stawne, w ilo­
ści zaś i wielkości ciałek g u z o w a ty c h , również 
w zgrubieniu torebki s tawomaźnój najm nie jsze j j e ­
szcze nie spostrzeżouo zmiany. Usunienie zaś tych­
że było celem całej tak tyk i  chirurgicznej,  albowiem 
od obecności tychże w yros tków  w  staw e po n a j ­
w iększej części zawisł był i płyn.

Poleciłem wiec w  6 tygodniu  wcieiam.a maści 
szarej co wieczór wielkości wielkiego bobu w  p rze ­
dnią  ścianę i boki kolana, zm ieniając  zarazem  nie­
co upaskę  do tąd  u ży tą ,  k tó rą  i nadal dw a razy 
dn ia  zak ładać  kazałem . Przykryj ono pasy  z tlaneli 
tw ardej n a  d w a  palce szorokie a 5 cali długie. 
Ułożono z 0 do 8 z nich listwę t a k , ze najwęższy 
pasek  pok ryw ały  o r a z  szórsze. T ak ie  dwie lis tew­
ki przyłożono w ęższą  pow ierzchnią w zdłuż ko lana 
po obu bokach rzepki i przym ocowano j e  silnie po- 
wijakiern od stóp aż ponad  kolano w stępującym , 
tsiódmego dnia potem odw iedzając  chorego, stw ier­
dzam  zupełny niemal b rak  p łynu w stawie., guz po 
stronie wew nętrznej rzepki przed tygodniem jeszcze 
wielKośęi j a jk a  gołębiego okazał  wielkość małego 
bobu, resz ta  guzków  bardzo z m a la ła ,  powrozowate 
zgrubienie torebki s tawu wzdłuż przyczepienia się 
te jże zeszczuplało, dołki widoczne n a  zdrowym k o ­
lanie w ystąp iły  też na  chorem, ruchy w stawie o 
wiele swobodniejsze, s taw  maio co trzeszczący, ścia­
ny ko lana  za» jeszcze wiotkie. W  Tniyrn tygodniu 
to samo leczenie z tą  m a łą  zm ianą ,  że pokra jano  
listwy flanelowe na 3 małe peloty, które u tw ierdzo­
no na tych punk tach  kolana, gdzie szczególny w y ­
wierać w ypada ło  ucisk.

W idziałem chorego w ostatni dzień 7go tygodnia  
leczenia, i byłem zachw ycony wypadkiem . W szys t­
kie bowiem niemal znikły nieprawidłowości,  prócz 
wiotkośc. przedniej śc iany i boków stawu kolano­
wego, co nikogo nie zdziwi, jeżli  sobie przypomni 
stopień wodnej puchliny w  kolanie.

W  ósmym tygodniu  jeszcze  4  razy wcierano m a­
ści, ( tak  że ogółem 18 wcierań zrobiono,) i opa­
syw ano nogę  j a k  przed  tem. Pozwoliłem cboieniu 
w stać  z łóżka  n a  kró tk i czas o kulach z odnogą 
opasaną,  ziemi zaś nie do tykać nogą  lewą. W  4 tym 
tygodniu  dalsze odbyw ał przechadzki,  nie czując 
najmniejszych dolegliwości w kolanie, s tą p a jąc  n a ­
wet lekko nogą  lewą. W  12tym tygodniu ju ż  o 
łasce ty lko się przechadzał.  W  chwili, w której 
właśnie o tym  przypadku  sk ła d am  sp raw ę ,  nie 
w idać ani śladu ja k ie j ś  recydywy, k tó ra  n iew ąt­
pliwie nie nas tąpi.  1 i [

T a k  skuteczne leczenie choroby posunięte j do 
wysokiego stopnia- a  znanej z uporczywości sw o­
je j,  w ym aga  bliższego zastanowienia się nad  te ra ­
p ią  w  danym p rzypadku  w szczególności i k ilku 
uw ag  nad  leczeniem wodnej puchliny w stawie ko ­
lanowym  w ogólności

Z apy tać  najprzód  na leży ,  k tórem u z 4  środ­
ków w naszym  p rzypadku  użytych, p rzyznać g łó­
w ny albo naw et w yłączny s k u te k ?  Czy to spo­
czynkowi w łóżku ,  czy opasce ,  lub pryszczydłom 
albo maści szarej ? ■ , ' i 'nfHnsłiW

Jestem  zdania , że żadnem u wyłącznie ale wszyst­
kim razem. Niezbędnym był spoczynek , sam zaś 
przez się nie zdołałby m gdy  praw id łow ych p rzy ­
wrócić stosunków w stawie aż nader  zboczonym. 
T w ory  zapalenia  uczłonkowane samoistnem już sto­
jąc  życiem, zna lazłyby  przy  nieruchomości s tawu 
raczej w arunk i życia niżeli zag łady , albowiem nic- 
by  me kłóciło prostego ich bytu. Spoczynek zaś 
połączony z uciskiem sta łym  m ógł zaledwie co­
kolw iek zmienić stosunki w staw ie c ie rp iącym : spo­
czynek  o ty le ,  o ile nowe przybyw ać nie mogły  
w arunk i szkodliwe, ucisk stały  zaś te m ,  że spro­
w adzał w arunki ku  w syssaniu  czyto płynu, czyto 
części zsiadłych

( U .  n.)
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0 NIESTRAWNOŚCI U NIEMOWLĄT
(D y  s|i<>|isia InCaiiti i in)

przez D ra  M acieja  L eon a  J a k u b o w sk ie g o

Docenta Uniwersytetu Jagiellońskiego.

(Dokończenie. Zoń. Nr. 31.)

A . Leczenie, wym iotów  wywołanych przez  
niestrawność.

J a k  często wym ioty  po jaw ia ją  się u niemowląt 
p rzy  piersi zo s ta jących ,  o tern szczegółowo mówi­
łem, rozb iera jąc  w ażność i znaczenie tegoż pojawu.

Celem stosownego leczenia p rzekonać się należy, 
czyli zwymiotowany pokarm  oddziaływ a alkalicznie 
czyli też kwaśno. W  pierwszym razie wymioty n a ­
s tę p u ją  najwięcej podów czas ,  gdy  dziecię na  raz 
je d en  za wiele spożyło pokarm u. R egularne p o d a ­
w an ie  piersi w mniejszej ilości j a k  poprzednio, dzie­
cię uwolnić może od tej przypadłości.  Gdy to nie 
pom aga, podaw ać należy środki gorzkie (am ara) 25), 
po których zazwyczaj w zm aga  się apetyt, a  t r a ­
wienie praw id łow ą postępuje  drogą. W  w ypadkach  
gdzie te środki nie pom agają ,  i dziecię spożyty  po­
k arm  zupełnie nieprzetrawiony o d d a je ,  z dobrym 
skutk iem  używaucmi b y w a ją  kw asy  mineralne -®).

Jeżeli wym ioty  nas tępu ją  w niejaki dopiero czas 
po jedzen iu ,  naów czas w yrzucony pokarm  je s t  
zmienionym i to tern w ięcęj ,  im dłuższy  czas pozo­
s ta w a ł  w żołądku. T enże  oddzia ływ a kwaśno, sk ła ­
d a  się z p łynu surowiczego w  pół przeźroczystego i 
z k aw a łków  ściętego sera. W ym ioty tego rodzaju  
świadczą, iż pokarm  niniejszy d la  dziecięcia j e s t  za 
ciężki i podlega kiśnieuiu pozostając w żołądku 
przez czas dłuższy. P rzy  wymiotach tego rodza ju  
z dobrym  skutk iem  używ anem i by w a ją  środki a lk a ­
l iczne, z k tórych najwięcej upowszechnionym je s t

2!i) W szpitalu dzieci w Wiedniu w pocłobnyofi razaa.li uży- 
waueim bywają środki gorzkie wonne, jak  n. p.

lip. Ti.net. Catearilłae gntt. uiyinti. (10— 20).
Snoch ar i lactis dr. <hias.

M. f. pnlvis 1). in ]ryxi<le.
S .  Do 2 g o d z in y  z a d a w a ć  (w  m le k u ) ty le ,  ile  

z a ją ć  m o ż n a  na  k o u ie c  n o ż a . (M aykk).

'■ '*) lip. E lix . ae.id. I ld lc r i  gntt. ipiatmw 
Aipme commmt. unc. dras.
Syrup. shr.ph dr. diias.

M . S. Co 2 godziny po łyżeczce zadawać. (Luschneu).

dw uw ęglan  sodowy (natrum  bicarbonicum) gr. 1 
pro  Dos. co dwie godziny, lub m agnezya  paloua co 
dw ie  godziny tyle, ile za jąć  m ożna na koniec noża. 
L eka rze  fiancuzcy zachw a la ją  w podobnych razach  
wodę w apienną "').

Jeżeli leczenie tego rodzaju  system atycznie  przez 
dni k ilka prowadzone okazuje  się bezskutecznym,

> naów czas w płynąć  należy n a  poprąw ę pokarm u,
» lub gdy  to j e s t  rzeczą n iepodobną, postarać  się na- 
; leży dla dziecięcia o inną żywicielkę.

i 1>. Leczenie m orzyska wywołanego przez n ie­
strawność.

W w ypadkach  tego rodzaju  je s t  zadaniem  le k a ­
rza pomnożyć ruchy robaczkow e, i w ten sposób 
w ypróżnić kiszki z nagrom adzonych  w nich gazów  

1 i płynów. Cel ten osiągnię tym  być może mechani-
5 cznie, lub zada jąc  w ew nętrznie leki odpowiednie.

a)  Ś r o d k i  m e c h a n i c z n e .  W  wielu razach 
ugniatanie i nacieranie brzucha je s t  dosta tecznym

; Środkiem do pobudzenia ruchów robaczkow ych i 
wypróżnienia kiszek. P ostępow anie  to je s t  ogólnie 
znane niewiastom pie lęgnującym  dzieci, k tóre po 

 ̂ w iększej części nie m ając  w ielk iego zaufania do sa- 
mego ugn ia tan ia  b rzucha,  tenże n ac ie ra ją  flanelą 

!; og rzaną  i nasyconą dymem bursztynu lub innyu
> środkiem woniejącym. Z ew nętrzne używanie ś rod ­

ków lotnych wcale nic, lub ty lko bardzo  mało przy-
5 czynią się  do pomnożenia ruchów robaczkow ych ki- 
,, szek ,  i ten sam cel osiągniętym  b y w a ,  nac iera jąc  

brzuch dziecięcia przez minut k ilka  cioplą r ę k ą  lub 
suchą nieco ogrzaną  flanelą.

Jeżeli odęcie j e s t  znaczne, tak  iż kiszki ob ję­
tością sw o ją  w ypiera ją  sąsiednie narzędzie, i obok 
znacznego prężenia ścian brzusznych są  p rzyczyną 

j ciężkiego oddechu i wielu innych dolegliwości,  do ­
b rą  je s t  rzeczą d la p rędszego usunięcia  gazów  przed 
ugnia tan iem  brzucha, w prow adzić  przez otwór s tol­
cowy ru rkę  elastyczną ta k  wysoko, aby  ominęła 
wszystkie zdziergacze rzyci, a  tern samem zniosła 

< działa lność tychże. Podobne postępow anie j e s t  nad- 
zwyczaj skutecznem uw aln ia jąc  dzieci w krótkim 

( czasie od dręczącego ich cierpienia.
b) Ś r o d k i  w e w u ę  t r  z u e. T u  jedyn ie  na  uw agę  

zas ługu ją  wszystkie środki wonne (aetlierea oleosa),

\ *T) lip . Aipiae ra/cis w ic. Z.
> Sacch. lactis dr. 2.

.1/. S. Co 2 godziny po łyżeczce 'zadawać. (Bououct).
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gdyż  te posiadają  własność pobudzania ruchów ro­
baczkowych. Z pomiędzy nich w tym celu szcze­
gólniej używanemi b y w ają :  kw iat rum ianku  zw y­
czajnego  (flor. chamoiiiiliae), kw ia t  bzowy ( flores 
sambuoi), kw ia t  lipowy (flores tlliae), kw ia t  pom a­
rańczow y (flores a u ra n tii)  i inne.

W szystk ie  te środki daw ać można w ew nętrznie 
ja k o  napary ,  lub ich olejki lotne z cukrem  ja k o  
proszki “ *).

N apary  domow e z ziół wonnych sp raw ia ją  rów ­
nież sku tek  zbaw ienny zadaw ane podczas m orzy­
sk a  w  enemach (1— 2 unc. p łynu w ystarcza  na  en e ­
mę dla dziecięcia).

C. Leczenie rozncohuania.

U dzieci karm ionych mlćkiem macierzyńskiem 
rozwolnienie pochodzące z niestrawności przem ija  
zw ykle  w kilku dniach bez pomocy środków  leczni­
czych. Uporczyw szym je s t  przebieg  tegoż u dzieci 
żywionych sztucznie, u k tórych rozwolnienie chu i 
Iowo zaniedbane, w k ró tk im  czasie w yw ołu je  p rze ­
ciągły  nieżyt k iszek  lub zapalenie tychże. W podo­
bnych razach  najskutecznie jszym  lekiem je s t  zm ia­
na  pokarm u sztucznego na  pokarm  naturalny.

G dy to atoli po większej części j e s t  rzeczą n ie­
podobną, ograniczyć się należy do zastósow ania  od 
powiednio przyrządzony cli pokarm ów  sz tu cz n y ch , 

a  m ia n o w ic ie :
Mleka krowiego przeznaczonego za pokarm dla 

dziecięcia nie należy więcej rozcieńczać wodą, lecz 
c ienkim  odwarem salepu, ryżu luli jęczmienia.

R i le i e t  i B a r th k z  w podobnych razach d a ją  
dzieciom za pokarm  mleko mięszane z rosołem 
(w  stosunku na 2 części m leka 1 część rosołu) a  za 
napój odw ar  salepu, jęczm ienia  lub ryżu 2<J). Jcstli

” ) l\p . Olei aether. chamomillae yntt. rpiatsor ( i —8). 
Sacchari lactis drachmam.

M . f .  p u k is .  L). in  pyxide„
S. C o g o d z in a  z a d a w a ć  ty le ,  ile  z a ją ć  n io ż u a  n a  k o ­

n iec  no ża . IM ayeh .)

Vi)  S i  V enfant est nourri au biberoti, et qae la  diurrhće ne 
d im hm epas aa bout de qnelquxs jours, i l fa u t  la i donner 
nne nourrice , m ais cela ri est q>as toujuurs i>ossible; 
alors il f a n t  parer a la  d ijficultć  au nwyen d ’ un mć- 
lange de la it et de bouillun de, veaux <lavs la propnr- 
tion de deux tiers de la it ponr un li ars de bouillou. 
Pour les enfants a in h , nous p r t f fr o n s  le mćlange avec 
dii boutillmi de pnidct, ( R i i . ł i e t  et Ha u tu c z , T . I. pag .

7ii. Mi. x.)

rozwolnienie bardzo  okw itfe, naowczas mleko na  
pewien czas w zupełności odstawić należy, a miejsce 
je g o  zastąpić po lewką m ięsną w sposób zw ycza jny  
p rz y r z ą d z o n ą , lub w edług  przepisu L iw g a  (zobacz 

j wyżej), d a jąc  mu obok tego za napój odw ary  
osłania jące.

Ze środków  leczniczych zas ługu ją  głównie n a  
uw agę  środki pochłania jące,  a  obok nich środki 
gorzkie (am ara), gorzko śc iąga jące  i odurza jące  

 ̂ ( narcotiaa) ,  (ostatnie oględnie i w bardzo małych 
dawkach).

Środł i te daw ać można pojedyńczo lub w p o ­
łączeniach, a to w edług szczegółowych w sk a z a ń ,

| a  m ianow ic ie :
Jeżeli stolce są  wodniste i n a s tępu ją  bardzo c z ę ­

sto po sobie , daw ać należy środki pochłan ia jące  
) z m a łą  ilością środków  odurzających.

l ip .  P ulo . D »veri granum .
P u lv . Ocul. cancr.
Sacchari lactis

utriusipie setni drachmam .

AL D  S. Co dwie godziny daw ać tyle, ile za 
j ą ć  możua na koniec noża.

Jeżeli stolce okwite mieszczą w  sobie n ieprze-  
| traw ione kaw a łk i  pokarm ów , daw ać należy obok 

środków  pochłania jących środki gorzko  śc iąga­
j ą c e ,  n. p.

R p . Tlrict. ratanhiae gntt. decem (<jut. 10— 20).
> ( T in c t. o p ii sifmpl. guttam ).

Pulo. lu p  id. oaner.
> , 1 Sacchari lactis

utriustptb semi drachmam .
id . D . in  pgxide.

S . Co dwie godziny daw ać tyle, ile za jąć  m o­
żna na  koniec noża.

Jeżeli stolce są  zielono z a b a r w io n e , uaów czas 
bardzo dobry  skutek  sp raw ia  korzeń  rab a rb a ro w y  
w  m ałych  dawkach.

)
R p. P u lv . rad . rk e i chin. grana dno  

Sacchari lactis scrup. duos.
M . f .  P u b fit, D iu id . iii cios. liegu. sex.
D. S . Co dwie godziny zadaw ać w kleiku po 

jednym  proszku
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WYCIĄGI Z PISM LEKARSKICH.

P rzyczynek do w iadom ości o łaźn iach  u S lo ic iau .
W  C z a s o p i ś m i e  I c k a r z ó w  c z e s k i c h  u- 

mieszczono w Krze 20 z 2 L ipca h. r. pod napisem 
„daw ne łaźnie czeskie", niektóre krótko zebrane 
wiadomości o używ aniu  łaźni w Czechach, z których 
kilka ustępów  dla zestawienia ich z dotycząecmi 
wiadom ościam i podanemi nam  przez kol. Z i e l e ­
n ie w s k ie g o  w „Przeglądzie lekarsk im " tu  umie­
ścić sobie pozwalam.

£ *
Ł aźn ie  tc  nazyw ano ciepłemi, pow ie trznem i, 

suchem i,  balneuni asswm, hypocciustuin,  trockcnćs 
Schweissbad. (P am atk y  archeol. IV 2 pag. 04). Już  
w  X IV  i X V wieku /nachodz im y  o niej wiadomości, 
gdz ie  się j e  zaleca dla ochrony od m oru : chcecie 
iść do lażni, nie idźcież w  tłumie ludu ; idziecie do 
łaźni,  sucho się poćcie. '(M ały tyb o r  H a m js z a  
.1863, pag. 88).

Że Kopp (1535 list X X X II )  nazyw a j ą  „ z w y ­
c z a j n ą  n a s z ą  ł a ź n i ą " ,  w y jaśn ia  się z daw nie j­
szych źródeł dziejowych. I t a k  wspomina ju ż  r. 1057, 
żc S py tyhniew  daru je  Litomierzeckiemu kościołowi 
stubae codefactores (E k b e h  Regenta I. p .  52). E. 118G 
z jaw ia  się nazw a lazicbnego sługi: Castra, k tórego 
darow ano K ladrubsk im . ( E r b e s  Reg. I. p . 522). T am  
też i m owa j e s t  r. 1244 o „domos stupas bulneales in  
cimtcUe B ru n a . II. 1252 znaehodzimy wiadomość 
z Lignicy, „duas stupas balneales“, a  r. 1258 w edług  
B o c zk a  (d ip l. mor. o , 246) darow ał O tokar Al be­
rowi w  Jewicach  stu la m  balnealern. GifARONius, 
k tó ry  był w X V I w. lekarzem  n adw ornym  w Pradze ,  
mówi w p i ś m ie : Crrecel der Vertcustung. Ingolstad.t 
1610: po całych Niemczech je s t  pa row a  łaźnia 
(Schweiss - D a m pfbad )  rzeczą powszednią. W edług  
tego p isarza  różniły się w łaściwe rusk ie  łaźnie nad 
Dnieprem od naszych zwyczajnych, że te tylko 
przez słabych byw ały  używane.

W ew nętrzne urządzenie  łaźni było nas tępu jące :
B yła  d rew n ianą  w edług  K oppa lub d aw n a  mu­

rowana,  podłogę m ia ła  ceg laną  lub m arm urow ą, 
ław y  dobrze umyte, naczynia dobrze wysuszone, 
opa la ła  się z początku przy o tw artych  oknach, wo­
d a  do obm yw ania m usia ła  być czysta  i dobra.

S k ład a ła  s ię :  z o g r z a n e j  i z b y ,  w  której się 
do potu przychodziło , poczem się kazano  nacierać 
w odą  lub ługiem; a  koniecznie z miejsca na  ochło­
dzenie się przeznaczonego. Inne potrzeby łazienne 
s ta n o w iły : prześcieradła, sukna ,  wanny, miski, kon ­
wie, gąbki,  tudzież prawnie n a k a z a n e :  maści, p la ­
stry, na rzędzia  go la rsk ie ,  puszczad ła ,  bańki,  ob- 
wiązki (cech łaziebników). ' Oprócz w ody  służył i 
lug do obmywania, równie j a k  i miotełka.

U żyw ano łaźni nie tylko dla czystości ciała, lecz 
i przy  każdej sposobności: przed bojem, przed św ię­
tami i wszelkiemi uroczystemi obchodami, przed 
weselem i po odbytej podróży.

Staw iano  łaźnie nad  rzekam i i potokami, p rzy­
k o p am i,  przy  tak  zw anych p ra ln iach ,  w bliskości

szpitalów i klasztorów, często n a  przedmieściach. 
Budowla by ła  albo drewniana, albo kam ienna, po­
je d y n cz a  lub rozległa, obejm ująca więcej izb, skąd  
też nazw y : ,.stubae calefactores“, f.dua r  stubas bal- 
nei“ (w  Litomierzycach, w Lignicy). W  niektórych 
łaźniach u trzym yw ano w yszynk  piwa i wszelkich 
innych napojów  (w  W amberłmch Czasop. M uz. 1654  
pag . 0 2 );  odpraw ia ły  się też muzyki, wszelakie gry, 
w końcu w ykonyw ało  się w nich p ierwsze opatrze­
nie rannych, a  zwykle golenie. Swobodami ich były: 
wolność od danin i s łużby wojskowej. (Czasop. M uz. 
1855, p. 175). ’

W każdem  praw ie mieście lub grodzie byw ała  
je dna ,  a  niekiedy dwie i więcej łaźni.  D la  różnicy 
n az y w an o  je d n ę  pańską ,  d ru g ą  powszechną, a  o- 
prócz tych były  też i uk ry te  łaźnie, j a k  r. 1461 
w K u tnych-G órach .  W Pradze  było po lewym i 
p raw ym  brzegu mnóstwo luźni publicznych i u k ry ­
tych ,  atoli mało pam iątek  o nich nam się przecho­
wało. T a k ą  je s t  znana  z r. 1320 łaźnia (dziś now a 
łaźnia); r. 1341 św ię tow acław ska ,  królew ska , z imna 
(obok k ró lew sk ie j) : r. 1320 łaźnia na  Porzeczu. Na 
Malej stronie: g ó rna  i do lna (P a m a tky  1860  str. 133) 
W okolicy P ra g i  znane były łaźnie: W ojciechowska 
u św. Markity, Libusina, Je ze rk a  w  P aukracu ,  łaźn ia  
w Podoli r. 1333. ,

U kry tych  łaźni zaczęło p rzybyw ać w m iarę tego, 
j a k  zaraźliw e choroby od łączania się w ym aga ły ,  
t a k  j a k  mór, kiła, trąd.

Publiczność łazienna i łaziebnictwo były z po­
czątku przez dość długi czas tylko chrześeiańskie- 
mi, gdy  r. 1409 król W acław  zakazał żydom, poga­
nom i innym nieehrześcianom zwiedzać łaźnie (Zap- 
pert p. 83). Inaczej używ ały  łaźni osoby różnych 
s tanów : państwo, mieszczaństwo, służba, swojscy i 
obcy, duchow ieńs tw o ; pierwsi i ostatni mieli n a j ­
częściej w łasne swe łaźn ie ;  ubodzy dostawali łaźni 
darmo, ( jak  to r. 1320 w łaźni na  Porzeczu na leżą­
cej do Benedyktynów, r. 1478 w Nowym Bydżowie, 
w Bromowie r. 1403), ciepła łaźnia dla biednych, 
Seelenbiider, zazwyczaj udzielana przez różnych do­
broczyńców, często od właścicieli łaźni samych. 
Łaziebnictw o miało r. 1471 swój cech rzemiosła 
łaziebnickiego, (odnowiony r. 1509 i 1561 Lumir 
1858 str. 192).

Mistrz łaziebnicki mógł sobie jed n eg o  ucznia 
trzym ać, który  2— 3 łat uczyć się był obowiązanym, 
m usiał pod k a rą  czystość , zwłaszcza czyste i ostie 
narzędzie  golarsk ie  i po rządek  ta k  w domu j a k  i u 
czeladzi u t r z y m y w a ć , powinien się dla osób płci 
żeńskiej skrom nie i grzecznie zachowywać, a  w cza­
sie opalania łaźni, zapaskę  n a  sobie mieć. W ylew a­
nie wody łaziennej na  drogę zakazanem  było ; (za ­
kaz  rady  miejskiej w P radze  r. 1331).

Łaziebnik  albo miał łaźn ią  w dzierżawie, albo 
był sani je j  w łaścic ie lem : gdzie indziej j a k  w Polsce, 
sta ł  łaziebnik j a k  i golarz i ap tekarz  pod lekarzem. 
Zarzucało  się im „p i jańs tw o" (satyry  o rzemieślni­
kach X IV  w.) i u trzym ywanie  osób nierządnych 
w ogólności,  a szczególnie żeńskich; własnością tą
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odznaczało, się daleko i szeroko w Czechach i Ha 
kuzach  osławiona łaźnia przy pocztowej uiiey, pod 
nazwiskiem ^Pmprl%adl% powstałem prawdopodo­
bnie '/ łacińskiego Indneimi jh tn p e n o n , bahułumi p a ­
pę,rum  (nasze paupry),  ( G u a k o m u s  die,,(-rre'uel der 
\ren'iwiiztiiiHj 1610)., t De. J .  S ł.

K O Z 5I A 1 T  O h C I

Pam iętnik  Towarzystwa iekarsk.ego warszawskiego.

Po przerwie blisko całoroeznćj, kiedy już niepokoić nas 1 
zaczęła obawa, azali to czasopismo dwumiesięczne odrodziwszy 
się świetnie nie doznało przeszkody jakifijś w reguiarnem uka­
zywaniu się, w ty oh tljflJ/li właśnie dosźlo nieś narąfracie j e ­
dnocześnie piąć poszytów za- czas od W rześnia r. z. (io Czer- <
w6a r. b. Rzuciliśmy się skwapliwie do icli przepatrzenia, a 
zanim po ich trważnćin , jak  na to zaśiugują, przeczytaniu t
zdołamy dokładniejszą zdać o nich sprawę, nie możemy już i
dziś nie podzioiić się z czytelnikami naszymi mućm w ra­
żeniem , jakiego doznaliśmy z pierwszego pobieżnego tylko ? 
kartek przerzucenia. Zadowolenie nasze wzrastało w miarę 
jak  się bogactwo treści, w coraz pełniejszych i powabniejszych ?
kształtach przed oczyma naszemi roztaczało. Na każdej nie­
mal stronicy przebija rzetelna, umiejętna praca, artykuły  ory- f
ginalne odznaczają się zaszczytnie Ścisłością naukową, stano­
wiskiem odpowiednióm dzisiejszemu stopniowi rozwoju umie- S
jetnośei i tą samodzielnością pochodzącą z wnikania grunto- !
wnego w jądro rzeczy. Cal} układ czasopisma jest wzorowy >
tak  pod względem uporządkowania rozmaitych przedmiotów j
we właściwych działach według wyroziimowanyeh a natural- S
nych swych znamion, jak  i pod względem ujęcia w całość li- :
oznyeh rozproszonych szczogólów, pracz złączenie ich rozu- t
inne ogniwem spólncgo pokrew ieństw a; t}rm sposobem tworzy z
sio jasny, każdemu łatw o dostępny pogląd na Cały obszar ru- s
fliiu n a u k o w e#  w kraju i zagranicą, a przytćm nie pominie- :
to także nic, co się tyczy zawodu lekarskiego wykonawcze­
go i urzędowego w krajach polskich. W szędzie widać świa- S
tiy porządkujący umysł i zdolną skrzętną a biegłą ręko ru- t
uaktora głównego. Spółpracownicy nasi, prawie wszyscy znaj- >
dą tam życzliwe} a bynajmniej nie stronnicze wspomnienie ł
artykułów swoich zamieszczonych w przeglądzie. Osobna roz- i
prawa Prot'. Dra Hhsryka IIoi-kka ma za przedmiot liracę !
Prof. P i o t r o w s k i e g o  „uwagi nad pojemnością komórek ser­
cowych i równowagą krążenia k rw i“ i wyraża na dowodach 
oparte przekonanie swoje przeciwne wc wielu względach te- ,
uiu, jakie wyjawi! we wspomnianym artykule ten ostatni. J
Ja k  na dzisiaj nie możemy się dlużćj rozwodzić nad szcze- \
golami odkładając to do pory późniejszej, powiemy tylko ć
krótko, że pamiętnik Tow. lekars. warszawskiego stanął dziś s
na stopie równającej go najlepszym dziennikom zagranicznym. )
Miłym dla nas liędzie obowiązkiem eze-rpać z niego nie je- s
dne wiadomość pożyteczną i zdawać sprawę z tej części ru- 

•olni naukowego w* Póisce, jakiej on jest W}'obrazicielem, wy- s
-wzajemniająo się za sumienne i życzliwe uwzględnianie prac ;

tutejszych. — Nie nasza w tern wii.n, '/tramy dotychczas z tej 
powinności wywiązać s ii nie mogli, nie dochodził nas bowiem 
pamiętnik, a nawet o jego reguiarnem  pojawianiu się nie m ie­
liśmy żadnej w iadomości, lecz odtąd 'będzie inaczej , krzepić 
się nawzajem będziemy pracami naukowenli i ciągle porozu­
m iewać, może czasami spierać i znów godzić, ale zawsze 
„■sine ira  et studio i: tocz dia dobra nauki; a więc szczęść Boże!

Kuch chorych w  szpitalu Starozakcnnyck krakowskim
w miesiącu Lipcu r. b.

Pozostało z końcem Cxerv,. r. b. chorych m. 20 k. i 9 razem 39
Przybyło w ciągu L ipca r. b. . . . ■ « S ?ł 3 T) i i

Leczono wiec ogółem . . . . iżji » 22 n 50
Z tći liczby: w yzdrow iało ...................... 8 r 9 » 17

wyszła z polepszeniom — r 1 p 1

u m arło .................................. * « 4 i n 5
Pozostało z końcem Liptm r. b. . . • łł 16 i 1 ** 27

Razem jak  wyżej . . . 1 >5 28 Tl p 50
Liczba codzienna chorych najwyższa dnia Igo, 2go, 3go, 

i 19go =  39; najniższa dnia 3 1 g o =  3 0 ('średnia przeciętna =  
SóyŁp po potrąceniu więźniów za drogi =»W tr/s, . liucli w o- 
góle był nader słaby; chorób ostrych bardzo maia liczba a 
mianowicie 1 przypadek zimniey pod postacią nerwobólu nad 
oczodołowego lew ego, połączonego z obrzmieniem śledziony 
tudzież z niedowładem nerwu odwodzącego (n. abclucens) y,\- 
ko zabytkiem po dawnej padaczce, i przypadek jeden zapa­
lenia płuc zrazikowego skojarzonego z nieżytem oskrzeli i ze 
schorzałością opilczą.

Między postaciami przewlekłemi grnź|jce płucne zawsze 
jeszcze stanowiły zastęp najliczniejszy.

Z pięciorga zmarłych krawiec GOletni i żona tandeciarza 
31 lat inająoa ulegli gruźlicy płucnej, druga w kilka dni po 
odbyciu w .szpitalu porodu o miesiąc kros ciąży prawidłowy 
uprzedzającego; handlarczyk 2 tietni zginął skutkiem pruclmie- 
nia części Skaiiśtćj kości skroniowćj prawej; balwierz 42 la t 
mający z wspomnianego wyżej ziipaicnia pilic zrazikowego, a  
żebrak nakoniec w 88 roku życia sk mai z raka jelita  grubego.

Kuch gości zdrojowych w ilryiiicy.
Trzecia lista gości zdrojowych w Krynicy, od dnia 16 

Lipca 1864 r. do 31 t. m. i r. obliczona, wykazuje, iż w tym 
okresie czasu przybyło do tutejszego zakładu zdrojowego 
rodzin 113, składających się 7 .^36  osób. Między powyżej 
wymienioną liczbą rodzin z prowincyj polsko-rossyjskich jest 
tylko .licie ; reszta zaś pochodzi wyłącznic z krajów cesar- 
sko-austryjackich.

Od chwili otwarcia t. r. poty zdrojowej w Krynicy, aż 
do obecnego czasu, bawiło tutaj w celu ledżenia kąpielnego 
ogółem rodzin 21 t z 518 osób zlożonTćh. Odjechało dotąd 20 
familij. Ruch goto# zdrojowych w Krynicy w obecnym roku, 
odnośnie do r. zeszłego jest o "/aj u względnie do r. 1862, 
jes t o % mniejszym.

Ruch w tutejszych łazienkacli wykazuje liczbą dziennie 
tu udzielanych Kąpieli: 282; między temi waniennych 210, 
siedzeniowych 60, natryskowych 10, borowiaowych 2.— Wy 
bornie tu urządzone kąpieie rzeczne w zbiorniku i natryskowe,
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z powodu nieprzyjaznej t. r. pogody, dotąd wcale od gości 
używanemi być nie mogły.

Kuch gości zdrojowych w  Szczawnicy.
Nadesłany nam „spis gości przybyłych do zdrojowiska 

Szczawnicy*1 obejmuje w okresie od dnia 6go do dnia 30go 
Czerwca r. b. stron 50 a osób 84; w czasie od dnia Igo do 
15 Lipca r. b. stron 115 a osób 187; ogółem zatem po dzień 
15go Lipca stron 105 a osób 271.

Drukow any ten spis gości odpowiadający należycie wy­
mogom wszelkim jakieli żądać może pożytek, wygoda a  na­
wet smak dobry, do jednej językowej zniewala nas uwagi, 
na  pozór drobnej lecz głębszego w istocie znaczenia. Otóż 
napotykamy gdzieniegdzie pomiędzy imieniem i nazwiskiem 
wciśniętą zgłoskę de, ja k  np. .Marya de Zygmuntów ska. Jest 
to sposób kaleczenia nazwisk polskich, jeśli nie powiemy 
przebrzydły, to w każdym razie szpetny, przeciwny zwycza­
jom  i duchowi języka; przypiętą nazwisku obcą latka. W szak­
że jeżeli idzie o uwydatnienie rodu szlacheckiego, dopiąć te­
go można, w yrażając obok imienia nazwę herbu rodzinnego 
np. Ja n  Kochanowski herbu Korwin, lub Jan  Korwin Kocha­
nowski; zostawiając de francuzom, a eon szlachcie niemieckiej.

Uprzejma gościnność względem tegorocznego W ęgie r­
skiego zjazdu lekarzów i badaczów przyrody.
Mieszkańcy miasta Maros-Vasarhely, gdzie od dnia 27go 

b, iu. do dnia 2go W rześnia odbędzie się zjazd lekarzów i 
badaczów przyrody, ofiarują gościom swoim bezpłatny stół i 
mieszkanie i starać się nadto będą uprzyjemnić im pobyt ii- 
cznemi uprzejmościami i rozrywkami, jako to wycieczkami, 
w ystaw ą płodów krajowych tak  ze względu na nauki przy­
rodnicze mianowicie zoologią, mineralogią, paleontologią, ge­
ologią, balneologią jak  również z zakresu gospodarskiego i 
przemysłowego. Cena jazdy na kolejach węgierskich dla ucze­
stników zjazdu o połowę będzie zniżona. Ułatw ienia te nie 
ograniczają się bynajmniej do lekarzów i badaczów przyrody 
węgierskich, lecz i do zagranicznych, którzy chcąc z nich ko­
rzystać, zgłosić się winni l i s t a m i  o p ł a c o n e m i  podają- 
cemi dokładnie imię i nazwisko, godność, miejsce zam ieszka­
nia i ostatnią pocztę do lekarza głównego (Prim arius) Dra 
R ózsaya  w  Peszcie.

P r o g r a m  <>go z ja z d u  s to w a r z y s z e n ia  c e n tr a ln e g o  
zęb o le c z n ik ó w  n iem iec k ic h  odbytego od dnia Igo do 3go
b. m. w Mnicliowie (Milnchen) pod przewodnictwem Prof. 
D ra IIjiim .iiA z W iednia i Dra II ekinga  z  Lipska obejmuje 
następujące pytania: 1) czy znieczulenie odpowiedziało ocze­
kiwaniom zęboleczników, jak ie  są wypadki z doświadczeń 
z niedokwasem azotowym (S lickstu ffozyd). 2) O Nadmangania­
nie potasowym jako  leku odwietrzającym (desinfic.ic.us). 3) J a ­
k ie  środki służą zębolecznikom ku zaradzeniu nadużyciom 
ze strony niepowołanych w wykonawstwie zęboleczniczem. 
4) Czy potrzeba dla zęboiecznika przysposobienia naukowo- 
iekarskiego, iub czy w ystarcza przyswojenie sobie zręczności 
technicznej.
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